
to 7 6. Piątek 3. Kwietnia 1883. kV '-m*dk. Rok wydania 53.

7, Dodatkami kosztuje 
w, prenumeracie: Be z  po ­
c z t y :  kwartalnie i  zł. ;
miesięcznie 1 zł. w  cent. 
7. p o c z t a :  kwartalnie5zł.; 
miesięczni# lzł. 75 c. w. a.

Insercya w pólkolnmnie, 
drukiem garmont, 7 cen­
tów od wiersza. — Rekla- 
macye są wolne od opłaty 
pocztowej.

Część urzędowa.
(O fiary  na pogorzelców .ł

Na wsparc ie  dotkniętych pożarem mieszkańców miasteczka 
W ielkich  M ostów  zebrano  w  drodze  składki  w powiec ie  Z a ło -  
ziechini 3 !  zł .  70  c.  w.  a., i te pieniądze zostały  już odesłane 
pr ze ł ożo ne mu  powiatu w  W ie l k i c h  Mostach.

Gminy D w o r c e  i W o l i c a ,  w o bw odz ie  Ż ó łk iew sk im ,  celem z a ­
ł ożenia w D wo rc ach  wspólnej  s z ko ły ,  zob o wi ą za ły  się istniejący 
budynek szkolny  i porządki  szko lne  utrzymywać  zawsze  w dobnym 
stanie, na opal  s zko ły  dawać  24  fur drzewa,  załatwiać  o c bę dó s tw o  
przy  szkole ,  i każdoczesnemu nauczyc iel owi  płac i ć  100 zł.  w.  a. 
r o czn ie  w go lowiźn ie ,  i p r zydaw ać  24  m r c ó w  żyta.

Okazaną lenii ofiarami g o r l i w o ś ć  o podniesienie nauki między 
ludem wiejskim podaje c. k. Namiestnictwo gal icy jskie z wyrazem 
uznania do wiadomośc i  powszechne j .

W i e d e ń . 31.  marca.  Dnia dzi sie j szego  w ysz ed ł  w c. k. 
nadwornej  i r z ądo we j  drukarni  w Wiedniu i r ozesłany  został  XIII.  
ze s zy t  Dziennika ustaw państwa 

Z e s z y t  ten za wie ra :
Nr .  31.  Konwei icya miedzy Austryą i Bawaryą  z 13.  lutego 1863 ,  

względem le®lilizaeyi dokumentów przez  władze publ i czne wysta ­
wionych lub uwierzyte lnionych,  zawarta w Wiedniu dnia 13. lu­
tego  1863 w ratyfikaeyach tamże wymieniona dnia 24.  marca 
1863  r.

Z  tyin zeszytem został  także wydany i r ozes łany  spis r z e c z y  
ze s zy t ów  Dziennika ustaw państwa wydany cli w miesiącu marcu 1863.

V z ę ś ć ii i c u r z ę d o w a.
Rsosarchia Austryacka.

S t a i l i a t k i ,  30.  marca.  ( K sicni Ciayl.ou-ska  -[-.J K rakuuer  
Ztg. pisze : Klasztor IM*. Benedyktynek w Slnuiątkach poniósł  na­
der  dotkl iwa strale.  1). 27.  marca umacla kslcni Urszula C z a j k o w ­
ska w 77  roku życia.  Urodzona w Z a m o ś c i u ,  pochodz i ła  z zna­
komitej  sz lacheckie j  rodziny i utrzymała bardzo  staranne w y c h o ­
wanie.  Je sz cz e  dzieckiem okazywała wielkie zamiłowanie  do życia 
k la sz to rn e go ,  jednak w wykonaniu tego  pob ożn eg o  postanowienia 
napotkała wielkie  przeszkody  i dopiero  w 43 roku życia udało jej  
się wstąpić do zakonu lJP. Benedyktynek w iStaiiiątkach. Przy zna-  

# komi fych  darach umysłu i niezwy  kłein wykształceniu pracowała 
z wielkim pożytkiem jako nauczycielka przy  piec i ok lasowe j  szko le  
u t rzymywane j  przez  ten zakon.  W  r. 1842  została obrana ksienią. 
KI asztor nie móg ł  z robi ć  l epszego wyboru.  Umiała ona utrzymy­
wać  w klasztorze  ducha zgo dy  a zaktad naukowy  i w y c h o w a w c z y  
podnosi ć  z dniem każdym. Udało się je j  usi ł owaniom , Ze w roku 
18 56  dwie uzdolnione aspirantki klasztoru wysłane zos tały kosztem 
państwa do Wiednia do klasztoru Urszul inek na dwuletni kurs s z k o ­
ły nauczycielskiej .

Udało się dalej je j  usi ł owaniom,  Ze ministeryum w r. 1861 
d o zw o l i ł o  z funduszu szko lnego z a lo zy ć  dwuletni  kurs preparandek 
obok  żeńskiej  s zko ł y  w Sta nią (ka cli , który  w październiku 1861 
o twar ły  roku je najpiękniejsze nadzieje.  T e  nieustanne usiłowania 
ksicni Cza jkowsk ie j  o podniesienie klasztoru,  tudzież  instytutu nau­
k o w e g o  i w y c h o w a w c z e g o  umiała o ceni ć  pu b l i czn ość ,  i rząd.  Na j ­
jaśnie jszy  Pan r ac zy ł  nadać ksieni w uwzględnieniu je j  zas ług o 
szko lę  i k lasztor  z ło ty  krzyz  zasługi  z koroną.

Od trzech lat przykuła do ł oża b o l e ś c i ,  uległa nareszcie  27.  
marca swo im cierpieniom i zakończy ła  życie  pełne tylu dzieł  c h w a ­
lebnych.  45  kapłanów pr zyby ło  na obrzęd  p o g r z e b o w y .  By ły  trzy  
e x o r ly ;  pi erwszą miał ks. jezuita Za lesk i  przy  exportacyi  z w ł o k  
do kośc i o ła ,  drugą w kościele  kanonik Kró l  z Ta r n o w a ,  trzecią 
przy  grob ie  miał katecheta sz ko ły  żeńskiej  tamtejszej  ks. K u c z e k ;  
sumę ce lebrował  biskup tarnowski  Pukalski.  Na pogrzeb ie  zna j do ­
wało  się wiele oko l i cznej  szlachty i ludu wiej skiego .  Z  K rakowa  
p r zy b y ł  radzeń szkolny  Dr.  Macher.  W s z y s c y  byli  prze ję ci  g ł ęboką  
bo leśc ią .  Oby  się znalazła godna następczyni ,  c oby  zaczę te  dzieło  

- prowadzi ła  w tym samym duchu.
W i e d e ń ,  1. kwietnia.  (N ow in y  dworu. —  W iadom ości 

b ieżą ce .)  W e d ł u g  n iezawodnych doniesień z Gmuuden choroba  A r -  
cyksiec ia Maxymiliana d ’ Este,  która zresztą nie wznieca ła  wcale  
oba w y ,  może  być  uważana jak o  całkiem u leczona ;  Arcyksiąże  ma 
się co raz  lepiej ,  a nawet j « ż  ł ó ż k o  opuści ł .  P od r ó ż  ministra stanu 
p. bchmer l inga  do W c n e c y i  została zn owu  odłożona .  Aut. Corr. 
donosi ,  ze c. k. pose ł  przy Kró lu  neapolitańskim lir. Szecl ienyi  uda 
się w k ró t ce  do Rzymu.  Jego  Ces.  Mość  przyjął  o f iarowany sobie 
.egzemplarz na jno wsz eg o  dzieła Mosenthala :  „ D ie  deutsclien Comii -

diiinlenp, i kazał z wyrazem uznaniem przesłać  mu spinkę brylan ­
tową,  którą o trzymał  z wielce  pochlebną odez wa  pana ministra stanu.

(W fybory to instytucie kredytowym dla handlu i przem ysłu. 
T reść  reprezerducyi saskiego zgromadzenia, narodow ego.)  „ G a­
zeta w icdeńfku “  podaje następujące obwieszczen ie  c. k. uprzywil .  
auslr.  instytutu k re d yt ow eg o  dla handlu i pr ze m y s łu :

„Na  odbytem 30.  marca r. b. siódincm z w y c z a ja m i  z g r o m a ­
dzeniu jeneralnem akc yonaryuszów c.  k. uprzywi l .  auslr.  instytutu 
k re d yt ow eg o  dla handlu i przemysłu z ł o ż o n o  dla wyboru  trzech 
c z ł o n k ó w  rady administracyjnej  28 9  kartek,  reprezentujących 1282 
g ł o s ó w .  Absolutna wi ększość  wynosi  zatem 6 4 2  g ło s ó w .  Obrani 
zostali  panowie:  J ó z e f  MaUmann 12 56  g łosami ;  Dr.  li. C. M ayer- 
hofer  1211 glosami ,  i Edw ard T odesco  1207  głosami .^

Gazeta Hermansztadzha  zawiera dos łowną  treść najuniżeń-  
szrj  reprezenlncy i saskiego zgromadzen ia  n ar od ow e g o  do Jego 
Mości  Cesarza względem wyboru  hrabiego ( c  oni es j .  Dokument  ten 
kończ y  się następującą prośbą :

„Upraszamy tedy,  by Najjaś.  Pan raczył  do zw o l i ć  najłaska- 
wioj  wyb ór  hrabiego narodu saskiego w S i edmiogrodz ie  na pods ta­
wie i podług  postanowienia na jwy ższ eg o  reskryptu z 31 .  g r u ­
dnia 1 8 4 5 . “

N o w y  w yb ó r  rady municypalnej  w Fiumie został  dozw o lony  
najwyższein rozporządzen iem na podstawie pr ow iz or y cz ue j  o rgani -  
zacyi  dla wolnych miast Kró les tw  Kroncyi ,  Sławoni i  i Dalmacyi .

Anglia.
B . o n d y i i ,  27 .  marca.  (R ozp ra w y parlamentu angielskiego.) 

Na dzisiejszem posiedzeniu izby niższej  była mowa o sprawie po l ­
skiej .  Na zapytanie Griffitsha Mr. Layard odpowiedzia ł ,  iż r ządowi  
nie jest  wiadomo,  ażeby  oddział  jaki  woj sk  rosy jski ch prz ema sze ­
rowa ł  przez  Prusy.  Co zaś do t yczę  krz yw dy  wyrządzone j  podda­
nemu angielskiemu,  rząd odebra ł  doniesienia,  we d ług  k tórych naj­
haniebniejszy gwał t  popełniony został .  P. Fi lkensteiu j e ch a ł  z pe ­
wną damą w jednym powoz ie  z Krakowa do Kró les twa Po lskiego .  
Przy  prze jeźdz i ć  przez  granicę  za trzymano  ich,  lecz za okazaniem 
paszportu Fiiikeiistcina nie prz esz ko dz ono  dalszej  podróży ’ . W  nie- 
jakiem oddaleniu od grani cy  spotkali  się z oddziałem wojska rosy j ­
sk iego ,  który ich przez  całą noc za trzymał ,  of icer zaś oświa dcz y ł ,  
iz odes łać  ich musi do j enerała .  W  pobl iżu znajdywał  się oddział  
powstańców , a w czas ie '  eskortowania Finkensteina do jenerała 
z innymi podróżnymi  zaczę to  st rzelać.  Bosyanie natychmiast es k o r ­
towanych i damę z Finkensfeinein jadącą zamordowal i ,  Finkensteina 
z p o w o zu  ściągnęli ,  suknie z  niego zszarpal i  i za dawszy  mu 35 
ran zostawil i  go  na placu mniemając,  iz zabi ły.  W e d ł u g  opowiadań 
Finkenste ina ,  obecni dwaj  o f icerowie  starali sic gwa ł to wi  temu 
zapob iedz .  T ak  l eżącego na ziemi Finkensteina znalazł  Lan g iewicz ,  
i o dk r yw sz y  w  nim znaki życia,  kazał go odes łać  do Krakowa .  
Jak tylko lord Bloomfield o r ze cz y  tej się dowiedział ,  pos łał  zaraz 
do Finkensteina,  ażeby się w yw ie dz ie ć  o wszystki ch  sz cze g ó ła ch .  
Bząd nakazał najściślojsze dochodzenie  tego wypadku,  i choc iaż  
zachodzi  niejaka wątpl iwość ,  czyl i  Finkenslein r zec zy w iśc i e  jest 
poddanym angielskim, to j »dnak j eże l i  nim jest  istotnie,  nie ulega 
żadnej  wątpl iwośc i ,  Ze wszelka satysfakeya dana mu będzie.  (K ra -  
kauer Zeilung  donosi ,  że  przyby ł  do K rakowa  sekretarz  legacyi  
angielskiej  w Wiedniu Mounsey,  dla sprawdzenia całego taktu. Pan 
Mounsey udać się nie do Gie lbu lowa,  j ako do miejsca,  w któreni 
Finkenslein przez  wo j sk o  rosyjskie mordowany  by ł . )

( P o g ło sk i n iep okojące.)  W  Londynie  dnja 27 go  b. m. w s z c z ą ł  
się g w a ł t o w n y  pop ło ch  nie l ylko  na gh Idzie,  ale i pub l i c zność  
opanowała silna n iespoko jność  z przycz yny  pog łoski ,  ze cała flota 
znajdująca się na kanale ze wszystkimi i parowcami  pancernemi 
otrzymała rozk az  udać się na wod y  Indy i zachodnich dla w z m o ­
cnienia floty tamże k rz yż u ją ce j ;  przyczyną zaś tego  środka miało być  
juk mówiono ,  świeże  zabranie statku kupieckiego  „P et er b o f f “  przez  
admirała unii Wi lkes ,  j awne  naruszenie prawa narodów według 
zdania jurys tów koronnych .  Z da w ał o  się zapowiadać  powtórzenie,  
sprawy  statku „ T r e n t “ . Morning P ost  podaje bardzo  uspokajający 
artykuł  względem tej kwestyi ,  i zapewnia,  że  wszystkie  pog łoski  
o f locie są całkiem bezzasadne.

Francy a.
I * n r y » »  28 .  marca.  (R ozp ra w y w ciele prawodawczetn  

francushitm . —  W iadom ości z M cccyku.) Uialo pr aw oda w cz e  
przy jęto  na w czora j szem posiedzeniu projekt  do prawa wzg lędem 
poboru 100 .000  rekr ut ów  na rok 1864 wszystkiemi  głosami  p r z e ­
c i w k o  6.  Pr ó cz  z w y k ł e j  opozycy i  pięciu deputowanych repub l i ­
kańskich,  wo to w ał o  także  pr ze c i wk o  projektowi  margrabia de Pierrei  
Dep.  r i c a rd  mówi ł  zaiste p r ze c i w k o  pro jedktowi  temu, lecz. nic 
wspomnia ł  ani o Meksyku ani o Po ls ce ,  j ak  to p ierwias tkowo  z a -
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myślał .  Prezes  izby  z w r ó c i ł  j e g o  uwagę ,  iż  to co  poił tym w z g l ę ­
dem pow iedz ieć  ma, w ięce j  będzie  na s wo jem miejscu przy  r o z ­
prawach  nad budżetem rektyf ikowanym,  p. Picaril p rze to  powstał  
j edyn ie  p r ze c i w k o  l iczbie  rekrutów,  którą do 8 0 . 0 0 0  z r ed uk ow ać  
pro pon ow ał ,  a następnie powstał  pr zec iw ko  sys temowi  składania 
armii w przeważne j  c zęśc i  z płatnych zastępców,  co  odejmuje jej  
charakter  woj ska na ro dow eg o .  P r ze c i w k o  twierdzen iom dep. Picarda 
wystąp i ł  komisarz r zą d o w y ,  j enera ł  Al lerd,  obstając przy l iczbie
10 0 . 0 0 0  rekrutów przez  rząd proponowane j ,  z tej bowiem l ic zby
2 0 . 0 0 0  ludzi  zostaje w kraju jako  rezerwa ,  przeto  tylko 8 0 . 0 0 0  
ludzi  odrywa się istotnie do s łużby w o j s kow e j .  Co do zastępców 
j enera ł  Al lerd przyzna ł ,  iż w woj sku  francuskiem by ł o  ich w c z a ­
sie kampanii przesz ło  2 0 0 . 00 0 .  Rząd ma zamiar zamienić  
opłatę za uwolnienie się od wo j ska  z ł oż oną  w stałą rentę dla p o d o ­
f i c eró w i żo ł n ierzy ,  s t ano wcz o  zaś temu zaprz ec zy ł ,  ażeby  z tego 
po w o du  duch armii francuskiej  przestał  być  narod owym  i stał się 
po prostu żo łdack im.

W  dziennikach amerykańskich czy tać  można r o zk az  dzienny 
meksykańsk iego  j enerała Ortega,  w którym armii swe j  zaleca,  aże ­
by l i cznych z b ie g ó w  f rancuskich , którzy codziennie przybywają,  
z przychylnośc ią  przy jmowała .  L a  F ran ce  o ś w ia dc z a ,  iż odezwa ta 
obl i czona j es t  j edynie  na oszukanie Europy i je s t  zupełnie kłamli ­
wą,  j enera ł  F or e y  dow iód ł  bowiem autentycznemi cyframi ,  iż pra­
wie się żadne przypadki  dezercy i  w wo jsku  f rancuskiem nic 
wydarzają .

Włochy.
( R óżn e w iadom ości. )  O j c i e c  święty wed ług  dawnego  z w y ­

czaju udał się w dzień Z w ia s t o w a ni a  Na jświętsze j  Panny z W a t y ­
kanu do kośc io ła  Santa Maria so p ra  Minerwa.  Tak  w drodze  do 
tego  kośc io ła ,  jak i w p ow ro c ie  lud rzymski  pr zy jm o w ał  Ojca św.  
z największym zapałem.  Ulice pr ze z  które  pos tępowała procesya 
papieska,  wys iane by ły  kobiercami  a tysiące g ł o s ó w  prosi ł o Ojca 
św .  o apostolskie b ł ogo s ł awi eń st wo .  Pełno było  radosnych  o k r z y ­
k ów  “ niech ży je  Papież,  Kró l  i Monarcha !“

Wykopa l i ska  w Pompei  w y d o b y w a j ą  prawie codziennie nowe  
przedmioty nadzwycza jne j  wartośc i .  Kierującemu wykopal iskami ,  
kawa le row i  Fiorel l i ;  p rzyzna ją  w  ogó le  wielkie zasługi .  Nie  dawno 
wyk opa no  przy  bramie wschodnie j  antyk,  j ak iego nie ma w żadnym 
zb ior ze  europej skim.  Jest to lucerna ( ś w ie c z n ik )  o dw óch  ramio ­
nach z c zys tego  złota,  która we d łu g  mniemania Fiore l l ego ,  należeć 
musiała do skarbuc  jakie j  świątyni .  Świe cz n i k  ten j es t  z c zys tego  
najprzedn ie j szego złota,  a że  wjaży bl isko trzy funty, prze to  sama 
war toś ć  metalu wynosi  do 10 .00 0  f ranków.  Znakomity ten antyk 
z ł o ż o n y  został  w  muzeum neapol i fańskim,  w zb iorze  ko sz townych  
pr zedmiotów.

Niemcy.
I t c i l i n .  31 . marca.  (R ozp ra w y  pruskiej izby deputowu~ 

nych. ■—  Z akazy różnych dzienników .) Na dzisie j szem pos ied ze ­
niu i zby  deputowanych  minister skarbu B ode l s zw in g  z ł o ż y ł  pro jekt  
do prawa wzg lędem uregulowania w p ł y w ó w  i wy da tk ów  na rok 
1862 .  W p ł y w y  wynoszą 149 mi l ionów talarów',  wydatki  1 4 4  mili­
ony,  łą czn ie  z 9  milionami talarów w yd a tk ów  nad zw ycz a j nyc h .  L i ­
c z b y  te mają stanowić  pods tawę  z łożenia rachunków,  i rząd tym 
sposobem spełui ł  sw e  przyrzeczenia.  Nadbór  wpływ ów wy nosi 9  mi­
l i onów talarów,  wydatki  z w ię k sz y ł y  się o pół tora miliona. Z w i ę k ­
szenie  w yda tk ów  poc hod z i  po częśc i  ztąd,  iż niektóre fundusze w y ­
datków’ z pow odu  n iewykończen ia  etatów nie mog ły  być  z l i k w i ­
dowane.

Następnie minister spraw zewnętrz nyc h  Bismark z ł o ż y ł  kon -  
wencyę  z Belgią zawartą.  Obejmuje ona traktat żeglugi ,  konwen cyę  
w zg lędem własności  umys łowe j  i w zg lędem wykupu cła na S k a l ­
dzie.  Minister podnosi  znaczenie  tej konwency i ,  będącej  nowym 
krokiem na drodze  traktatu hand lowego  z Francyą  zawartego .  Do 
wykupu  cła na Ska ldz ie  Prusy pr zy rz ek ły  p r z y ł o ż y ć  się do w y s o ­
kośc i  pewnej  sumy maxymalnej .

Nastąpi ły potem ro zprawy  nad sprawą polską.  P. Bismark 
odpiera powątpiewania o p ra w dz iw ośc i  j e g o  twier dzeń .  P o w tó r z y ł  
następnie,  iż wszystk ie  twierdzen iom tym p r z e c i w n e  oświadczenia 
obcy ch  r zą dó w  łub ministrów pochodzą  z  b ł ęd nego  rozumienia 
r ze cz y .  Ministrowie zagraniczni  przyznal i  sami,  iż nie mieli dok ła ­
dnych informacyi .  Kwestya polska nie powstała w  skutek k o n w e n ­
cyi ,  egzys tu je  ona od roku  18 40  i obi ła się c zęs to o interes Prus.  
Z resz tą  nic nie ma do dodania do dawniej szych  swy ch  oświadczeń  
w  przedmioc ie  konwency i  prusko -rosy jskie j .  Ajenci  polscy  t e l egra­
f owali  z K rakowa  to,  c o  m og ło  wpłynąć  na Fr ancuzów.  Dep.  
W a ld e k  twierdzi ł ,  iż rząd ustąpił  przed naciskiem zagranicy ; pan 
B ismark zarzut ten s t ano wcz o  odpiera.  Tw ier dze n i e  takowe  zup e ł ­

n i e  j e s t  mylne,  rząd się wca le  nie cofnął .  Dep.  Sybel  uważa ł  
wielką n iepewność  w  postępowaniu minis t rów,  k tórzy  uczuli ,  iż 
usuwa się im podstawa do postępowania,  k tóre  się nie udało.  Co 
do  konwency i  cała Europa musiałaby sobie  rob i ć  i luzye.  W e d ł u g  
oświadczeń  ministrów francuskich i pruskich zos tało  dość  z kon ­
we ncy i ,  ażeby  Prusy w  oczach  całej  Europy  skompromitować .  Mi­
nister p. Bi smark nie za przecza  i nie zaprzecza ł  nigdy konwency i  
z  Ros yą  zawartej ,  l e cz  t reść  j e j  i don ios łość  j e j  są nie znane. 
Świat  cały  się zdumiewa,  j ak mało zostanie z konwency i  po odar ­
ciu j e j  z fa ł szywych  mniemań. Fał szem j e s t ,  j a k ob y  Rosyanom 
przyznano  pr a w o  ścigania po w st ań có w  ną pluskiem terytoryum d o ­

póty , dopóki  nie pojawfi się dostateczna siła w o j s ko w a  pruska. 
W  końcu minister oświadcza ,  iż gabinetom zachodnim dane zostały  
wyjaśnienia co do k o n w e n cy i ;  następnie występuje  w  obronie  pos łów 
pruskich mówiąc ,  iż ich nie zrozumiano.

Na interpelacyę deputowanych  polskich,  co rząd zamyśla u c z y ­
nić z internowanemi poddanymi po lsko - rosy j skimi ,  minister F.ulen- 
burg  oświa dcz y ł ,  iż rząd ma zamiar pos tępywać  ł a g o d n ie ;  większa 
c zęś ć  z nich zmuszeni  zostali  do wzięc ia udziału w powstaniu,  co 
do innych rząd musi wype łni ć  swe  zobowiązan ia .

N orddeutsche Zeitung  t w i e r d z i ,  iz rząd zakaże  przese łać  
pocz tą  dzienniki Siiddeutsrhe Zeitung, W ochenschrift des N atio- 
na/rereinsbund  i Ham burger R eform .

Dania.
(K andydatura księcia  W ilhelm a.)  O kandydaturze księcia 

Wi lhe lma na tron greck i  pisze U agbladett, że sprzec iwia się inte­
resom Danii.  Książę  Chrystian ma tylko trzech synów,  a g dy  cała 
pe w no ś ć  następstwa na tron polega na życiu tych trzech osób ,  nie 
można j ednej  z nich oddawać  Grecyi .

Królestwo Polskie.
Jcneralna kor. podaje korespcndencyę  z Kra ko wa ,  która z a ­

wiera bl izsze s z c z e g ó ł y  o radzie wo jenne j  w’ W e lc a c h  i debatach,  
które się przy niej odbyły .  L ang iew icz  ośw ia dcz y ł  zgromadzen iu ,  
że przeważne  si ły zbro jne  R o s y a n ,  strudzenie powstańców’ , i w id o ­
czne  niebezp ieczeństwa ca łko w i te go  zniszczenia korpusu zniewalają 
z ł o ż y ć  radę wojenną,  celem uchwalenia co począć  w tej kry tyczne j  
chwili .  Jeziorański  i Wa l igórsk i  odpowiedzie l i  j e d n o g ło ś n ie :  że zn i ­
szczen ie  ca łego  korpusu nie mo g ło b y  tak za szk odz i ć  powstaniu jak 
śmierć  lub wzięc i e dyktatora do n ie w o l i ;  że dyktator  już na mocy  
sw ego urzędu nie może  zostaw ać c iągle przy  j ednym korpusie,  i że 
powinien oddać  d o w ó d z t w o  nad tym korpusem komu innemu,  sam 

■ zaś powinien się o dd a l i ć ,  lub przynajmniej  szukać  bez p iecznego  
miejsca,  zkądby  mó g ł  calem powstaniem k ierować .  W s z y s c y  inni 
o f icerowie  sz tabowi  byli t ego  samego zdania.  Ulatowski  z w r ó c i ł  
uwagę ,  że należało p o w r ó c i ć  do systemu wo jny  partyzanckiej  od 
k tórego nie należało o d s t ę p o w a ć ,  i za pr opo no w ał  podzielenie k o r ­
pusu na cztery  oddziały .  Bentkowski  dotąd m i l c z a ł ,  a gdy  już  i 
dyktator  podzielał  zdanie ca łego  sztabu,  wystąpi ł  z o świadczeniem,  
że oddalenie się dyktatora by ło b y  na jwię tszem n ie sz c zę ś c i e m ,  naj­
niebezp ieczniej szym błędem.  Niebecność  jego będzie c irsem śmier­
telnym dla korpusu,  k tó rego  organizm i tak jest już silnie za chw ia ­
ny, powiększy  wszc zę t e  intrygi ,  zachwieje  zaufanie w całym kraju,  
g dy  się rozpadnie  k o r p u s ,  na którym wspierało  się tyle nadziei.  
Korpus j e s t  w ten sposób uorgan izowany  ; że  stanowi niejako jądro  
armii regularnej ,  i do wo jny partyzanckiej  j es t  ju ż  po częśc i  nie­
zdolny.  Jest w ięc  przec iwny  oddaleniu się dyktatora.  Z g r o m a d z e ­
nie wys łuchało  tych s ł ó w  prawie z oburzeniem.  Us i łowano zbić  
z toru B en tk o w s k i e g o ,  on jednak upierał się przy swo jem zdaniu, 
i o św ia dcz y ł  j e s z c z e :  że równie  honor  jak roz t ropność  nakazuja 
bić się c hoć by  aż do ostatniego cz ł owieka.  Ben lkowsk i  sam jeden 
z całej  rady wojennej  był  t ego  zdania.  Dyktator po skończeniu 
narady pos zed ł  za g ł osem sztabu,  podziel i ł  korpus na dwa oddziały ,  
oddał d o w ó d z t w o  tychże  Śmiechów skiemu i C z a ch o w sk ie m u,  a co 
sie dalej stało —  jest wiadomem.

Z  W a r s z a w y  dowiaduje się dziennik p o w y ż s z y ,  że  c z ł o n k o ­
wie rady stanu przebywający  za granicą nadsyłają prośby o d y n f -  
sye,  j ako  to :  R o ż e n ,  który  bawi w Ber l in ie ,  tudzież Starzyński  i 
K o z ł o w s k i .  For ty f ikowanie  W a r s z a w y  postępuje sz ybko .  Pod W o lą  
usypano szańce  i zbudowano  redutę na 36  dział.  Sądzą p o w s z e ­
chn ie ,  ze  z przyc zy ny  powstania,  Rosyanie nie zadawal iby  sobie 
tyle pracy,  i że  gotują się na przy jęc i e  godn iej szych  gośc i .

O stosunkach w Kró les twie  Pelskiem pisze L a  F r a n c e : K w e ­
stya ży wn oś c i  k ło p oc ze  wielce powstańców.  Na początku  p ow st a ­
nia mieli j e s z c z e  wiele pieniędzy a kra jowcy  znaczne zasoby ,  które 
sprzedawano  po na jwyższych  cenach.  T e r az  są kiesy równie  jak 
szp i ch lerze  puste,  a brak  ż y w n oś c i  zmusza po w st ań có w  dziel ić  się 
na mniej sze oddziały ,  ażeby tylko istnieć mog ły .

O zatargach i r o zdwo jen iach ,  które nastąpiły po odjeździe  
Lan g iew icza ,  niemożna już  wątpić teraz,  i po twierdza się, że od je­
chał  nieuwiadomiwszy  o tein swo ich  ludzi,  ażeby ith nie zniechęcać .  
Pomimo kilku szczę ś l iw ych  po tyczek  pow z ią ł  on przekonanie,  że 
niezdoła stawić  oporu w zmagającym się co raz  bardziej  si łom r os y j ­
skim. Jego  ludzie byli eiągłemi marszami znużeni i cierpiel i  nie­
dostatek najpotrzebniejszych ar tykułów życia.  Z  tej pr zy c zy ny  p o ­
dziel i ł  ich na małe oddziały  i p r z e k r o c z y ł  g rani cę  austryacką.  Ale 
za ledwie dos t rzeżono  j e g o  oddalenie się,  nastąpiły zg ie łk l iwe  sceny 
w  oboz ie .  Do 7£ 0  po w st ań có w  po sz ło  za j e g o  przykładem,  z ł o ­
żyli  broń  na granicy anstryackiej  i przeszl i  za granicy.  Pomiędzy  
pozosta łymi  wszc zę ł a  się okropna zawiść  i miotano na Lang iewicza 
na jgwałtowniej sze  obwdnienia.

Rosy a.
( Doniesienia  S L itw y.)  W  Wi ln ie  daje się w idzieć  teraz z u ­

pełna zmiana w życiu.  W s zys tka  szlachta,  która dawniej  z pewnym 
rodzajem ostenlaeyi  przeby wała  w gośc innym domu j enerał  g ube r ­
natora wstrzymuje  się od t e g o ,  od czasu og łoszenia stanu ob l ę że ­
nia i przejęta jest  gniewem prz ec i w  niemu , ale to zdaje  się nie 
r ob i ć  najmniejszego w pł y w u  na jenerała Nazimowa,  któremu prze-
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eież w sz y sc y  przyznać  muszą , że  do wybuchu warszawski ch  nie-  
sp oko jnośc i  i manifestacyi by ł  s z cze rym  przyjacielem P o l a k ów  albo 
racze j  tych wszys tki ch ,  k tórzy  okazywal i  się wiernymi i pr zy c h y l ­
nymi dla r z ą d u ,  a takiemi byli  niewątpl iwie w sz ys cy  póki  komitet 
centralny nie r o z p o c z ą ł  swo i ch  ag itac j i .  Odtąd j enera ł  gubernator  
ok aza ł  się innym,  i w sz y sc y  wiedzą dokładnie co o nim sądzić  i 
c ze go  spodz iewa ć  się mają.  Ponieważ blisko od roku jest  także 
na jwy ższym do w ód ze ą  wszystki ch  woj sk  by łego  1 korpusu armii,  
do k tórego  pr zy ł ąc zon o  tez całą 2 d y w i z j e  gwardy i  pieszej  z Po-  
t e rsb urg a ,  przeto  ma w ręku środki  suenui  przekonaniu dać nale­
ży te  poparc ie  i to stało się właśnie za pośredn ic twem jenerała Ma-  
niukina z taką p o t ę g ą ,  Ze trudno aby u- L i twie  m og ły  t w o r z y ć  się 
zn o wu  oddziały  powstańcze .

Przedewszys tk iem brakuje  tu odznaczające j  się osobis tośc i  
jaką by ł  Lang iewicz  w Pol s ce  zachodnio  południowe j  , a szlachta 
nie ma tu prawie  żadnego wpły wu na włośc ian,  k tórzy  wiedzą d o ­
brz e  co zawdz ięcza ją  rządowi  rosyjskiemu.  Pr ze jeżdża jąc  kraj na 
100  wiorst  ża Wi lno  napotyka się także na inne usposobienie,  k tó ­
re dow odz i  n iezadowolenia z mie js cowych  s tosunków mianowicie ,  
z k tór ego  urzędnika administracyjnego lub pol i cy jnego .  Ale tu jest  
jak w s z ę d z i e ;  niżsi urzędn icy mogą rządowi  wielce s z k o d z i ć ,  a 
rząd przy  swo i ch  ż y cz l iw y c h  zamiarach najmniej karze tam gdzie  
z.le znajduje się w łaśc iwie ,  i dowiaduje się o tern dopiero  na swo je  
zdziwienie  przy  takich g w a ł t o w n y c h  wybuchach .  G dy b y  j enera ł  Na-  
z i m ów  nie by ł  zaraz gdy  w j e g o  gnbernii  wyb uch ły  p ierwsze  uie-  
spoko jnośc i  z całą siłą wys tąp i ł ,  i gdyby był  najmniej okaza ł  p o ­
wo lnośc i  swoim dawnym czc i c i e l om i przyjac io łom,  b y ło b y  i tu p r z y ­
sz ł e  do niebezp iecznych  zajść .  O f i cerowie  gwardy i ,  k tórzy  przybyl i  
z Petersburga zape wnia ją ,  że  w Wa rsz awi e ,  i całej  Po l s ce  nigdy 
nie by ło b y  przys z ło  do takiego ro zr u c hu ,  g dy by  tam by ł  d o w o d z i ł  
j enerał  Nazi inów.

Grecy a.
A i c n v , 21.  marca.  ( Zaburzenie. —  W iadom ości pobie­

ż n e .)  W c z o  raj zasz ły  z n ów  zaburzenia,  a pow ode m ich by ło  d o ­
niesienie dziennika M crrim m a , który  u trzymywał  na podstaw ie w ia­
domośc i  prywatnych z Paryża i Londynu,  że  Anglia popiera ba­
warską kandydaturę do tronu.  W ol n y  i zacny  lud żądał  od r e ­
daktora okazania listów, na k tórych opierał  tę w iadomość ,  a gdy  
tego  nieuczyni ł ,  uderzono  szturmem na drukarnię i zb urzono  ją,  a 
redaktora zaledwie zdo łała  o chroni ch polieya od zn iewag i  tym s p o ­
sobem,  że  zabrała go  do arestztu.

Na zapytanie innego dziennika,  c zy  wi adomość  ta j e s t  pr aw ­
dziwa ,  nadesłał  mu p. El l iot  następującą o d p o w i e d ź :

„ M o g ę  pana s tanowczo  zapewnić ,  że  w iadomość ,  o którą pan 
zapytujesz ,  jest  co do Angli i  zupełnie fa ł szywa .  —  Jeźl i  Grecy  
z własnej  chęci  chcą obrać  Króla z domu bawarskiego ,  niebędzie 
się Anglia naturalnie s p rz e c iw ia ć ;  ale j eź l i  kto utrzymuje,  że  my 
zalecamy G rccy i  ten w yb ór ,  możesz  pan śmiało oznajmić ,  ż c  twier ­
dzenie to jest  bezzasadne i zupełnie f a ł sz y w e . “

Bezka rno ść  woj ska trapi wielce  ludność  s t o l i c y ,  a kupcy 
w Atenach i Pireju upraszali  w p e t y c j i  o mianowanie napowrót  
jeneralnym komendantem ulubionego a zarazem umiejącego utrzy ­
mać porządek  w a r m i i  podpułkownika Papadiamantopulos,  z o św ia d ­
czeniem,  że w razie pot rzeby  poniosą sami koszta szarzy.  L iczba  
o f i cerów i podo f i ce ró w wynosi  teraz w armii g reckie j  prawie p o ­
ł o w ę  ca łego  stanu wo jska,  mianowicie  4000 .  Przed powstaniem 
w Nauplii było  tylko 2 0 0  podo f i cerów,  teraz zaś ma np. sama ar-  
tylerya tyle o f i cerów co żo łnierzy .

Rząd zajmuje się gor l iwie  środkami ku zmniejszeniu wydatków.  
Minister spraw zewnętrznych ustąpi ł ;  dymisya ministra wo jny  nie 
została przyjęta.

Ins t rukc ja  w sprawie bawarsk iego konzula Bernau zdaje się 
już być  ukończona i wkrót ce  nastąpi publiczna rozprawa  sądowa.

P r ó c z  tego je s t  50  komisarzy marynarki  p ierwsze j  klasy,  z k tó ­
rych tylko jeden zostaje w czynnej  służbie.

K n m t  fili.
(Pożar.) W  R o ż n i a t o w i e ,  w obw odzie przemyskim, w szczął się pożar 

22. z. ni. na lolwarka dworskim, i zgorzały slajnie z całym inwentarzem 
'r bydle, wynoszącym przeszło 140 sztuk. Przyczyna tego n ieszczęścia  nie 
Jest dotąd wiadoma.

(N ieszczęsny wypadek.) Pnia 12. z. m. wydarzył się w  P r z e m y ś l u  
aastepujący smutny wypadek: Półtoraroczne dziecię strażnika kolei, Filipa 
karasia, bawiło się blisko lampy olejnej, naraz zajęła się jego sukienka, l 
dziecię poniosło tak mocne uszkodzenia na ciele, że nazajutrz pomimo w szel­
k ie g o  ratunku umarło.

(W iDa w ęgierskie.) „M onitor" podaje następującą wzmiankę o winach 
W ęgierskich: Węgl*y wydają różDe wina czerwone i białe w ogromnej ilości.
Po Francyi, kraj len najw ięcej na całej kuli ziemskiej dostarcza wina. W e ­
dług statystyki roln iczej, stosunek Francyi do W ęg ier  w tyin w zględzie jest 
J*k 7 d0 4. Dotąd szczególne położenie jeograficzne tego kraju stało na prze- 
szkodzie rozw inięciu  się jego stosunków handlowych z innemi krajami. Przed 
dziesięciu laty, z małym wyjątkiem wszystkie wina węgierskie, spożywane były 
W kraju. Jedyny wyjąlek stanowił Tokaj, wino likierow e, białe i czerwone, 
lnąjąee wielką sławę za granicą. Królewskie stoły przed 200 łaty, poczytywały 
*° wino za wielką rzadkość. Małe pasmo gór, tworzące okrąg gdzie wyrabia 
Sl? wino Tokajskie, ma zaledwie pow ierzchni 8 kilometrów kwadratowych, a 
^ażdy stara się posiadać choć kawałek tego uprzywilejowanego gruntu. Przy­

czyną rzadkości lego wina, jest ta okoliczność, że wtenczas tylko jest dosko- 
nałe, kiedy winogrona wyschną na pniu, a ponieważ zdarza się to tylko w la­
tach bardzo gorących, żalem dobry Tokaj tylko w nieregularnych odstępach 
może być otrzym ywany; sok z winogron doprowadzony jest do najwyższej 
esencji i z tej escncyi wyrabia się wino. Przypisują temu winu zaletę, z p o ­
wodu której, dla osób bogatych zawsze byłyby tanie, choćby najwyższą za 
niego płaciły cenę. Utrzymują, że posiada ono szczególne własność wzmacnia­
jącą dla osób w wieku podeszłym. Całe W ęgry mrgą dostarczyć tylko 20 ‘ 0 
butelek tego wina, przezroczystego i gęstego jak  oliwa. T rzy  najznakomitsze 
w Tokaju winnice, znane są r,a miejscu pod nazwą Aszu. W ęgrzy  dostarczają 
najlepsze wina czerw one i białe, które są tak bogate, że nie trzeba ich dole­
wać innemi winami. Kiedy sieć kolei żelaznych będzie ukończons, bedzie 
można mieć te wina w zachodniej Europie po bardzo umiarkowanych cenach. 
Dziś we Francyi, w  restauracj ach sprzedają bardzo drogo za prawdziwy Tokaj 
wino pochodzące z winnic południowej Francyi, gdzie starano się zaaklimaty­
zow ać zrazy z Tokaju.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  ( 1. kwietnia.  Na naszym dzisiejszym targu by ły  

następujące przeciętne ceny zboża  i innych ar tykułów : mcc  ps z e ­
nicy ( 8 2 & T ) 3 z ł .  2 4 c . ; żyta ( 7 8  fd )  I z ł .  65c .  ; j ęczmienia  ( 6 9  
Jzł .  59c .  ; owsa  ( 4 8  £ ? )  I z ł .  5 7 c . ; kartofli 90  c. ; kubek krup 
pszeni cznych 9 e . , jęczmiennych  4 c . ,  jaglanych tic. , hreczanycl i  
4 ' *2c . ; funt mąki pszeni cznej  (»c., żytniej  ó c  ; miara piwa lepszego 
22c . ,  z w y k ł e g o  2 0 c . ;  wódki  18% 90c . ,  wódk i  1 5 %  4 8 c . ; funt 
masła 52e. ,  smak u  40c . ,  łoju 21c .

Ostatnie wiadomości.
B . w ó u ’ ,  3.  kwietnia.  Izba handlowa tryestyńska uchwali ła 

z e z w o l i ć  na p o ż y c z k ę  bez pr o c en t ow ą  2 0 . 0 0 0  zł .  lub oprocentowaną  
do 30  0 0 0  zł .  na uregulowanie spławu ua rzece  Dranie pod g w a ­
ran c j ą  rządową.  Nadto zgodz i ła  się na kroki  uczynione przez  de­
putaci  ę g i e łdową  w celu zaprowadzenia sztucznej  produkcy i  gąbki  
w wodach dalmalyńskieb.

W  czora j sze  doniesienie Jenerał, kor. au.slr. o zbliżeniu się 
do siebie gabinetów londyńskiego i paryskiego w sprawie polskiej ,  
potwierdzają i późn ie j sze  w iad om ośc i ,  z tym jednak dod atk iem,  iż 
l akowe  zbliżenie się nie powstało  wcale z j akie jś  zmiany w  za pa ­
trywaniu się gabinetu londyńskiego na sprawę  polską,  le cz  raczej  
sp ow od ow an e  było  zbl iżeniem się Francyi  do zdania Angli i  w tern, 
iz jedynie moralna interweneya możl iwa jest  w sprawie polskiej .  
W s k a z ó w k i  te pochodzące  w prawdz ie  nie z u r z ę d o w e g o ,  le cz  
z bardzo  pewnego  ź r ó d ł a ,  pozwalają mieć nadz i e ja ,  iż na tej 
drodze  ułatwi się porozumienie Aifstryi z mocarstwami zachodnie -  
mi. W ia dom o  zaś jest ,  iż  między Anglią a Austryą poprzedn io  pod 
tym względem zupełna była zgoda w zapatrywaniu się na g łó w n ie j ­
sze  punkta działania.

Zdaje  się,  iż w gabinecie  francuskim była niezgoda między p. 
Magna,  ministrem bez teki,  a p. Fouidem,  ministrem finansów,  zkąd 
urosła powieść  o podaniu się Foulda do dy misy i. Dzisiaj telegram 
z Paryża donosi ,  iż . Magne podał  się do dymisyi ,  którą Cesarz 
przyjął ,  w d ow ó d  zaś zaufania sw eg o  zamianował  go  zarazem c z ł o n ­
kiem rady tajnej.  List cesarski  wspomina o kwestyi ,  za którą p. 
Magne odpowiedzialny  b y ć  nie może ,  a z powodu której  wysz ła  na 
j a w  różni ca  zdania między p.  Fouidem a p. Magne w sprawie  f inan­
só w  cesarstwa,

W  Paryżu znaczny by ł  za targ w szko le  norroaluej,  Dyrektor  
j e j ,  Nisard,  dawny redaktor dziennika Ic National, a teraz z a g o ­
rzały  imperyal ista,  nader jest  między uczniami nic popularny,  j ako  
nie podzielający po l i tycznych s j m p a t j i  s zko ł y  normalnej .  Z  po w o du  
de m onstrac j i  na rz e cz  Polski ,  p. Nisard za groz i ł  dwom uczniom 
wydaleniem ich ze  szko ł y .  W  skutek tego  zagrożenia 73  u czn iów  
z  80,  z k tórych  składa się szkoła  normalna o św ia d cz y ł o ,  iż z niej 
wystąpią,  je że l i  zagrożen ie  wydalenia dw óch  ko leg ów  cofnięte nie 
będzie ,  lub wykonane zostanie.  D cc y z y i  w tym wz g lędz ie  ministra 
oświecen ia  publ i cznego oczekują  z wielką nieci erpl iwością.  Adjutant 
jeden Mieros ławsk iego  i p. Rochebrune ,  były  dowć.dzca ż u a w ó w  
polskich,  przybyl i  do Paryża,  Mówią,  że Mierosławsk i  o dyktaturę 
w powstaniu starać się ma. —  P. Fould podał  się wprawdz ie  do 
dymisyi ,  le cz  Cesarz takowe j  nie przyjął ,  i r z e cz  skończy ła  się na 
wystąpieniu z gabinetu p. Magne,  ministra bez teki .

I z Paryża donoszą,  ze  Francya stoi na punkcie zupełnego 
porozumienia się z Anglią w  sprawie polskiej ,  Postawa gabinetu 
parysk iego  staje się si lniejszą,  inieyatywa jego  więce j  energiczna.  
Z  drugiej  zaś strony wzrasta pesymizm dyplomatyczny  Ros y i  i 
nieufność względem niej.

Jener. K or. austr. wie  z pewnego  ź r ó d ł a ,  że  margrabia 
Wie lopo l sk i  wypar ł  się wyraźn ie  memoryału w G azecie kolońskiej 
o g ło sz on y  do księcia G o r c z a k o w a  adresowanego ,  k tórego autorstwo 
mu przyp isywano.  P ra w dz iw ym  zaś autorem memoryału ma być  
niejaki p. Łempicki .

Najświeższa poczta.
K r a k ó w , 2.  kwietnia,  K rakauer Zitg. p i s z e : Lang iewicz  

oś w ia dc z y ł  życzen ie  odprawienia nabożeństwa wielkanocnego,  i dziś 
zrana o godzinie  7mej  spowiadał  się i komunikował .  Ks.  biskup 
Gałecki  posłał  mu sw e g o  własnego sekretarza.

D o  Ołomuńca wys łano  dziś powtórnie  internowanych 2 7  p o w ­
stańców narod owo śc i  po l sko- rosy j sk ie j .
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j u O n d y n * 3.  kwietnia.  Lord  Palmeraton miał  w czo ra j  tr zy  
r azy  m o w y  w G ree n ock  i G lasgowie  przyjęte  z wielkiemi okla­
skami,  i o ś w ia dc z y ł  miedzy innemi,  Ze rząd obstaje przy  nentral-  
ności  amerykańskiej ,  i spodz iewa się utrzymania pokoju z cała z a ­
granica.

K o p e n h a g a  • d l. marca ( w i e c z o r e m ) .  Berlitigsche Zjtg. 
donosi  : Nin w czo ra j sze m łajnem posiedzeniu rady stanu uchwalono 
zwo łan ie  rady państwa na dzień 23.  kwietnia.

W c z o r a j  znaczny oddział  wo jsk rosy jski ch udał się z P r o s z o ­
wic  ku Igo łomi .  O nowein przekroczen iu  grani cy  prze z  Rosyan,  
co j a k  mówię  miało nastąpić pod Krze sz ow ica mi ,  nic nam niewia­
domo.

Jak Maczki  ( g r a n i c a )  mają by ć  najdalej do 31.  b.  m. w s z y ­
stkie stacye kolei war szo wsk e - wie deu sk i e j  obsadzone  prz ez  oddziały  
wo j sk  rosy jski ch l i c zące  najmniej po 2 0 0  ludzi.

Z  bl iskiego teatru wo jny  w Pol sce  Czas nie ma świeżyc h  d o ­
niesień o n ow y ch  potyczkach ,  tylko wiadomości  o ruchach oddz ia ­
ł ó w  polskich i r osy j sk i c h ;  o p i e rwszych  zamilcza,  o drugich zaś 
mówi ,  że  po wzmocnieniu rosyjskiej  za łogi  w  Miechowie  żo łn ie ­
rzami ,  k tór zy  przybyl i  z K ie l c ,  wys iano o k o ł o  lóOO żołnierzy  
z Michowa ku Pr os zo w ic om ,  gdzie  mają o b o z o w a ć ;  pierwe j w y ­
słano dwie roty  przez  Skałę do Olkusza dla wzmocnienia słabej 
z a ł o g i ;  inny oddział  udał się z S t rzemieszyc  do Maczek.  Czas 
twierdz i ,  że w sz y sc y  ci żo łn ierze  są bardzo  zmordowani  i z d em o ­
ral izowani .  Wspomina ,  że na polu walki  pod Grochowiskami  p o ­
chowano  5 5 8  po leg łych  Polaków i Rosyan,  z k tórych  prawie dwa 
razy  więce j  było  Rosyan jak Po la ków,  co mówi  Czas  j es t  r zeczą 
łatwą do pojęcia,  iż zg inęło  ich daleko więcej  w samym boju o gn i o ­
wym,  a następnie bardzo  wielu,  gdy  rozbitemi  zostali .

W yjechali ze Lw owa.
Dnia 2. kwietnia.

PP. M alczewski Jul., do Skwarzawy. —  Brandys Stan., do Kalwaryi. -  
Ptulikowski Józef, do Uhrynowa. — Cywiński Łuc., do Żółkw i. — Tabiszewski 
Antoni. —  Zarzycki Piolr. do Radymna. —  Rosnowsld Ks., do Tartakowa 
Sakowiseh Kaz., na Podole. —  Hr. Dzieduszycki W łod z., do Pieniak. —  Za- 
chariasiewicz Mik , do L ipow iec. —  Seredow ski W iktor, do Oslobuża. — Len- 
cew icz  Erazm, do Sulimowa. —  Croisse Lud., do Koszelowa.

Spostrzeżenie meteorologiczne w e Lwowie.
Dnia 2. kwietnia 2SS3.

Przyjechali do Lw ow a.
Dnia 2. kwietnia.

Holel Georg-: PP. Hr. Dzieduszycki Stan., z Gwożdzca staregu. —  N ie- 
zabilow scy Lubin i Prane., z Zam eczka. —  Hr. Komorowski W ład., z B i- 
linki. — W innick i Tytus, z Liska. —  Zborow ski Kaz., z Kijowa. — M ac-Cul- 
loch Hen., i Giles A lfred, z Londynu.

Hotel angielski: Hubicki Karol, z Ożydowa. — Leszczyński Adam, 
z Tużępola. —  Cieszkowski Kaj., z Polski. — Cywiński Lue., z Żółkwi. —  
Br. Valer-Buddenbroek, z Liegnitz.

Zajazd Leszczyńskiego : Derza Jul., z K row icy. — Bogdanow icz Grzeg., 
z Orelee.

Zajazd Kulma: Bogusz Frane., z Polski.
Zajazd K rynickiego: Popiel Lud., z W ydrny.
Do domu pod nr. 9 % :  Slaski W ład., z Polski.

Pora

Barometr 
w  mierze 

parys. spro­
wadzony do 
0° Reaum.

Stopień
ciepła

według
Reaum.

Stan po­
wietrza 
w ilgo­
tnego

Kierunek i siła 

wiatru
Slan

atmosfery

7. god. zrana 326.61 -+- 0 6 81.0 zachodni sł. pochmurno
2. god. po poł. 325.89 -h  2 0 80.0 » ” śnieg
lO .god.wiecz. 325.83 1.7 88.8 ft ft »

W ysokość śniegu O-".

K u r s  l w c w s k , .
Dnia 2 . kwietnia.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Półimperyał zł. rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 
Talar pruski
Polski kurant i pięciozłotówka 
Galicyj. lisly zastawne w. a. za 100 z ł . '

„ „ „ m. k. za 100 zł. J
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne , 
5%  Pożyczka narodowa \
A kcyegal. kol. żelaz. Karola Ludwika

go tów ką  | towarem
zł. c. m

wal. austr. 5 22 5 28
«  n 5 24 5 29%
» ft 9 — 9 15
» ft 1 73% 1 75%
n * , 1 65 1 67
7) w — - -

75 88 76 58
79 78 f 0 43

kuponów 73
81

63 74
81

03
75

210 — 211 75

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 2. kwietnia.

5 %  M e ta lik i.............................................................................................
5 %  pożyczka n a ro d o w a ......................................................................
A kcye banku w ie d e ń s k ie g o .............................................................

„  „ kredytowego . . . .  . . .  . . . .
Londyn, 10 funtów szterlingów . . . .  ...................
Dukat p o je d y ń c z y ................................................................................
Srebro ......................................................................................................

złr. kr.
76 10
81 25

797 —
200 50
110 90

5 29
110 —

K u r s  g i e ł d y  w ie d e ń s k i e j .

Dnia 31. marca.

1 .  D ł u g ' p w b l i e z n y .  (Za  100 zł.)
A. P a ń s t w a .  pien. towar. 

W  austr. wal. po 5%  . . 70 .— 70.20
„ „ bez kuponów

zwrotny po 5%  . . . .  94.60 94.80
Z  pożyczk i ńarod. z proc.

od stycznia do lipca po 5% 81 25 81.35
od kwiet. do paźd. po 5%  81.35 81.45

Z r. 1851 ser. B po 5%  — — .—
Metaliki po 5 % ................... 75.75 75.85
Metaliki z proc. od maja do

listopada po 5%  . 75.80 75.95
dtto. po 4 % %  . . . .  67 .— 67.25
dtto. „ 4 % .................... 58.50 59—
dtto. „ 3 %  . . . . .  44 .— 44.60
dtto. „ 2 % %  • • • - 3 8 . -  39—
dtto. „ 1 % .....................15.10 15.25

Przez, do wyl. z r. 1839
całe l o s y ............................  153.75 154.25

Przez, do wyl. z r. 1839
piąta część losów  . . . 149.50 150.50

P rzez, do wyl. z r. 1854 93.—  93.25
P rzez, do w yl. z r. 1860

po 500 J T ......................   94.80 94.90
Przez, do wyl. z r. 1860

po 100 z ł........................ 95.80 95.90
Renly Como po 42 lir. aust. 16.75 17.—
„ 7 , , ,  , ( po 5%  7 l .— 71.50W ylos. ob). dawn. 11 ,, ....

j i  .. „ . z  t 1 » 4 % % b 6 .—  66.oO długu panst. . < 4%* 5g _  59 _

1 „ 3 /.,% 5 1  —  52—

Przez do los. obi. j  65.66
daw. długu panst. -  £  _
z proc. w  kraju ( » g A '  ^

1 „ l 3/ ,  % 38.— 38.50

i! 4 % % 6 6 -  66.50

„ 4 %  5 8 -  59—
B. K r a j ó w  k o r o n n y c h .  

Niższej Austryi . 87.75 88.25
g ( W y ż. Aust. i Salcb. 83.75 84.25

« g  \ C z e c h .......................  86.50 87.—
M o ra w ii................... 87.25 87.75

S z lą s k a ................... 87.50 88.59
s o i  Styryi ......................... 88.— — —
.fcftc I T y r o l u ...................  89.—  90.—

S o f  Kar., Krainy i W y b . 84 .— 87.— 
©  W ę g i e r ................... 74.75 75.50

pien. towar.
ry cl - -  f  Ban atu Tern 73.50 74—
■5 ł o ) K ro a c ji i SI awonn 73.75 74.25
-J 1 Galicy i . . . 73.40 73.75
O a Ś  '  Siedmiogr. iB uksw .71.75, 72.75
Z klauzula wylos. w r 1867 69.50 70 75
Lomb. wen. poż. z r 1859 92— 93—

po 5% 71.— 71.50
Dług Tyrolu n 4% 58— 59—

3V ,% 51— 52—
Dług Saleburgać 11 3% 44— 45—

» 2% % 37— 38—
Dług Krainy 2 % 30— 31—

n 1'%% 27— 2 8 .--
2 . S lan o b lig . d o m esfyk aln .

Po 3%  za 100 zł. . . •22— 24—
« 2% %  „ 100 » . . . 18— 19.—
n 2 'Ą %  ft 100 n . . . 17— 18—
« 2 % 100 „ . . . 15— 16—
.. 1 % %  „ 100 » . . . 12— 14—

3 .  A k c y e .

Banku narodowego ,
Inst. kred. dla handlu po

(Za sztukę.) 
796—  797.—

204.50 204.70200 zł. w . ą.
N iż.-austr. tow. eskomt.

po 500 z ł.............................  636.—  638—
Półn.kol. po 1000 zł. ni. k. 1 8 3 0 ,-1 8 3 2 .— 
Tow . kolei żel. państwa po 

200 zł. m .k. czyli 500 fr. 224.50 225.—  
Kol. Ces. Elżbiety pe200zł. 

mon. konw. . . . . . .  152.50 153—
Połud. -p ó ło . r niem. kolei 

kom. po 200 zł. m. k. . 131,20 131.50 
Kolei Cisy po 200zł. m .k.

po 140 zł. (7 0 % ) wpłaly 147—  — ___
Połud. kolei państ., lomb. 

wen. i central.-w łoskiej 
kolei żel. po 200 zł. w. a. 
czyli 500 lr . z wpłalą 
1 80zł. (9 0 % ) . . . .  ‘.2 6 6 —  267—

Kol. Kar. Lud. po 200zł. 
inon. konw. . . . . . .  210—  210.50

Kol. Preszb. Tyrn. I. einis.
po 200 zł. m. k .................— są, —

dtto II. emis. po 200zł.m.k. — .—  n o . __
Kolej Busteliradzka po
500 zł. m. k. . . . . . 680—  685__

Kolej Aussig. -  Ciepl. po 
200 zł. m. k. . . . . .  199—  201 —  

Kol. Bern. Ross. z pierw ­
szeństwem po 200 zł. 
mon. konw. . . . . .  195.—  200—

pien. towar

156— OO 1

433.— 434—

235— 236—

395— 400—

395— 400—

254.— 258—

163.50 164.—

Kol. G rac.-K Sfl. i T ow . 
górn. po 200 zł. w. a. 

Austr. towarz. żegl. par. 
po 500 zł. in. k. . . .

Lloyda w Tryeśeie po
500 zł. m. k......................

Mostu łańc. w Peszcie po
500 zł. in. lt.....................

Tow . młyna par. w W ied.
po 500zł. w . a..................

Pow sz. austr. T ow . gaz.
po 200 zł. w. a. . . .

U płz jw il . czeska l olej za-

H. L isty  zastaw ne.
(za 100 z ł.)  

fOlet. z r. 1857po 5%  104.80 105—  
lOlet. „ 1857po5% 101.25 101.75 

do
los. po 5%  . . 89.75 90.—

Ranku ( na 12 m. 5%  . — .— — .—
naród. < przezn. do loso- 
w w . a. (w ania po 5%  . . 85.50 85.60
Gal. Tow . kred. w  w. a. 
po 4 % ..............................  — —  77.25

Banku
naród, s, ) przeznaczone w  m. k. 11 —

5 . O b lig a cy e  z p raw em  
p ierw sze ik tw a ,

7 A

- .  . . . . 96.75 97.25 
delto detto w srPb. upr.

- - 94.50 9 5 .—

Kolej E lżbiety po 5%  
100 zł. m. 'k .

za 100 zł. w . a. . . .
Emis. z r. 1862 za 100 zł. 

wal. aust, . . . . . .
T ow . austr. kol. państwa

po 500 fr ..............................
Kol. Lomb. wen. po 500 fr.
Kol. półn. po 100 zł. ni. k.
Kol. półn. po 100 zł. w. a.........
Kol. Glogn. po 100 zł. m. k. 81.50 
Tow . żeg. par. na Bun.

za 100 zł. ni. k.................
Lloyda za 100 zł. . . .
UP rzyw . czeska kol. zuch. 

po 300 zł. w . a. (w  sre­
b rze) za 100 z ł.................

Połud. półn. kolej kom. po
5%  za 100 z ł....................

G rac. Kuflach, kol. i Tow . 
gór. po 400 zł. w.a. (1000fr .)— .

— 89. —

125.25 125.75
117.25 117.75 
94.25 94.75 
90—  90.50

82—

93.-
93.-

94—  
94 —

95.26 95.50

77—  78.-

pien. towar. 
O. L o sy . (za sztukę.)

Inst. kred. dla handlu po
100 zł. w. a.......................  135.90 136.H'

Tow . żeg. par. na Dun. po
100 zł. m. k ....................... — .—  9f).2ó

Poż. Trye. po 100 zł. in. k.122—  122.50
„  ), po 50 zł. m. k. 52.- - 52.50

Pożycz, miasta Budy po
40 zł. w. a.......................  36.25 36 .'ó

Esterhazego po 40 zł. m. k. 97—  9 8 . "
Salma „  40 „ „  37.50 3 8 . "
5alfiego „ 40 „  „ 36.50 3 7 . "
Clarego „  40 .. „  33.75 34-2^
St. Genois „  40 „ „  3 9 .7 5  37.- -
W indischgratza 20 zł. „  21.50 2 2 ."
W aldsteina 20 „  23.50 2 4 . "
Keglevicha 10 „  16.50 t6.73

W  eksle .
(Na 3 miesiące.)

Amsterdam za 100 zł. hol — —  
Augsburg za 100 zł. w. p. n. 94.30
Berlin z.a 100 tal.................— .—
W rocław  za 100 tal. . . — —  
Frankfurt za lOOzł. w, p . . n .  94.40 
Genua za 100 lir. pieni. . — —  
Hamburg za 100 M. B. . . 83.80
Lipsk za 100 tal................ — .—  — "
Liwurna za 100 lir. tosk. — .— — "
Londyn za 10 ft. szt. . . 111.80 1 1 2 "  
Lugdun za 100 lr. . . .  — .—  —
Medyolan za 100 lir. w ł. —  — • '
Marsylia za 100 fr. . . .  — — •"
Paryż za 100 fr ...................  44.30 44.3’
Praga za 100 zł. w . a. . — ___— "
Tryest za 100 zł. w . a . — .— —
W eneeya za loOzł. w .a  . --------— "

94.4"

94.50

8 4 -"

(31 dni po ukazaniu.)

Bukareszt za 100 piast. w oł. — .— 
Konstantynopol za 100 piast. tur.

K u rs z ło ta .
Dukaty ces, men. . . . 5.34

dtto. pełnej w agi  . . 5.34
K o r o n a .............................15.35
20frankówka . . .  . 8.94
Rosyjski imperyał . . .  9.18
T a la r  zw ią zko w y  . . .  1.67
S rebro  .........................1 1 1 __

5.36 
5-36 

15.40 
8.95 
9.20 
1.67% 

111,50
Kurs korony w e . k. kasach 13zł. 50c<

Odpowiedz ia lny  Redaktor  A d o l f  K n d y ń s k i i Z  c. A. galic. drukarni rządowej.


